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łHS!!Pania gen. Franco nie została pr·zyJ~ta do Organizacji Francja inlerUH!ni~.~e 
Narodów Zjednoczonych w ~broiloe i!lnt1vra~?ysty 

LONDYN. Na posiedzeniu Generalnego! Morzu Śródziemnym i pamiętamy jeszcze czymy w Hiszpanii rząd, wybrany na za- hiSZg;J?1iils:d~O 
Zgromadzenia ONZ dyskutowano nad dobrze Błękttną Dywizję, która wzięła u- sadzie przepisów demokratycznych i zgo- LONDYN, (BBC). - Z Paryża doaosz~\. 
wnioskiem Panamy, wypowiadającym się dział w walkach na froncie wschodnim''. dnie z pragnieniem Narodów Z"jedrnoczo- że rząd francuski polecił swemu ambasa­
przeciwko przyjęciu Hiszpanii w poczet Przemawiający w inl;ierliu delegacji nych". dorowi w Madrycie interwe;iiować w spra 
Narodów Zjednoczonych. Wniosek uzasa- brytyjskiej min. Noel Backer powiedział W!Iliosek Panamy poparła .również dele- wie młodego antyfaszysty Cristino Garcia, 
dniał dr Roberto Jimenez, przewodnkzący m. in.: „Rząd mój wyraża nadzieję, iż nie- gac~a jugosłiowiańska. Wniosek delegacji! skazaneg.0 na śmierć i przehrzymywaner;o 
delegacji panamskiej, ·który pow„ołują•! się bawem nastąpią w Hiszpanii poważne panamskiej został przyjęty 45 głos~ przy obec:nńe w więzieniu. ~·"" 
n.a m:hw:tly konferencji w San Fradcisko zmiany. Mamy nadzieję, iż niedługo zoba- 2 wstrzymujących się od głosowania. O . . k :k 

1939 
ti' an" 

i koferencji w Poczdamie, wezwał do zer- 111111111um1111m11111umm1m11111111111111111111111111111m111111111111u11111111111111uunuuun1111111nmunumnnn1111mnmunnmmmumunnnnn11111111u1111111111111um1111nuu1111111111111uH11U1 arc1~. ucie.,. W ro· U z ,,,1szp ll 

/ 1 lk! h t nk' Hi · de Frruncp, gdzie wałczył w szere,.,ach r11-
wan a wsze • c s osu ow z szpaw.ą S • I • • • d R' h p J ń · · · ' , 1 .. zmug1e zywnosc1 o zeszy c u oporu. o s rn c.zoneJ woime powro-generała Fra•co. Przewodmczacy de egaOJl · "ł d H' li d · t ł n · · · t 
francuskiej. minister Georges ·Bidault po- Cl . O 11szpa~ ,kg zte zos ~ ~a.~·cmrnas 
parł rezoh;cję Panamy. Delegat Cz~h<>- ''""'"") aresztowany 1 s az~~ m1erc. 
słowacji, Ivan Duchacek oświadczył, iz re­
żim gen. Franco zosts.ł stw-0rzony przez 
przestępców wojennych, Hit!era i Muoisoll­
niego. Hiszpahia stała s•ę ongi§ laborato­
rium dla wojny niemieckiej. 

Delegat Meksyku dr Roberto Cordova 
poparł całkowicie rezolucję delegacji pa­
namskiej i oznajmił że wedłng ;egn zdania, 
republiI):ań.ski rząd hiszpański powinien 
mieć prawo zabie.rani" głosu na , zgroma­
dzeniu. Delegat Urugwaju oświadczył, że 
jest rzeczą niemc;zliwą, nie poprzeć rezo­
lucji delegacji panamskiej, ieśli się chce 
być w zgodzie z demokratyczv_ymi zasada­
mi ONZ. Delegat N-0rwegii, dr Erik Colban 
tlświadczvł iż naród norweski popiera re­
publikaii;k'ą Hiszpanię. Delegat Wene­
zueli dr Lamedo oświ?.dczył, iż ma na­
dzieję, że demokratyczna Hiszpania zdobę­
dzie sobie wkrótce należne jej miejsce w 
ONZ. 

Delegat białoruski Kuźma 'K!.':lielew o­
śi.viadczył m. in.: „Od pierwszego do ostat­
niego dnia wojny reżim gen. Franco 1>0-

magał naszym wrogom. Hiszpańskie porty 
były używane :-irzeĘ niemieckie łodzie pod- , • . , . . 1.'YS. K. Gruss 
wodne dokonujące operacji wojennych na - Haseł, piesku, smako-łyki - za Oswlęc1m, MaJdanek, Dachau 
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w poszczeg61nych kra.Jach domagać 

· bffłdzie VVielka &rytania 
się 

LONDYN, (BBC). - W związku z gro- Igą służyć informacjami w tej sprawie, a?y . Na ~os,!edzeniu Waln~go. Zgro?I~dze~ 
iącym kryzysem żywnościowym postano--w dak najszybszym cza~ie . przed~t~wit~ ma, ?osv:1ęc~n!:m sipraw1e z~wnosc1owe.i 
wiono ,iż w przyszłym tygodniu będzie dokładne d~ue o syt~acd ZYwnosctowe! będz11e rowruez odczytane pis.ma prezy-
przedstawiouy Walnemu Zgromadzeniu w poszczegołnych kra3ach. denta UNRRA -- Lehmanna. 

• w•+w"i ~·™*~*'''41#MWWWWEliiSlll!WWWD.lllllrilllll11mllN'lllllllillllrllill~--· ONZ tekst rezolucji, proponowane1 przez· 
Wielką Brytanię w s.prawie środków, mo- Dziś wybory w ZSRR 
gących za.p-0biec grożące:i katastrofie. De· -----------

legacje Stanów Zjednoczonych, Chin i p o"' o ~m. Ca~.·~r~"~S'"'1!111'Uif"~ 
FraJcii wyrazihr iwż zapewnienie udziele- rz.en1 \,V~~fl~ą; l}'lf;1lfi~ ~tl~~ )•:h~U.JiU 
nia poparcia tej rezolucji. delegacda ro- Stalina 
dziecka oczekuje w te:j sprawie dyrektyW Dziś 10 luteg.o odbywają się na tere-

swego rządu nie ZSRR wybory do Najwyższe~ Rady 
Rezolucja bryty.jska pr:zewidude cały Związku. z okazji te.i GeneraHssimus Sta­

sy:stem oszczędzania środków żywnoścJo. 
wycb, zapas~, własńe poszczególnych lin wyglos>il przemówienie analizuiią.ce dru 
państw i ich potrzeby mają być ujawnio- gą wojnę światową, tej przyczyny i skut 
~ hl 

Proponuje się również zwrócić' się z a- Druga wojna śrwiatowa przydęla charak 
;-:etem do wszelkich organizactii, które mo· ter wojny antyfaszystowskiej o ponowne 

f ł ~u1tr.~a ~~yroiuje się z U banu 
Lik 

wprowadzenie swobód demokratyw...nycb. 
Na tym grunc'ie powstała koalioia państw 
mitu.jących pokój. 

W ogniu ciężkich prób Związek Ra­
dziecki zdał makomicie egzamin i udowo­
dnłł w cał·ed pełni swe zdolności życiowe 
wbrew przepowiedliiom niektórych polity­
ków, powątpiewających o trwałości ra­
dzieckiego ustroju s·polecznego. · 

·ban PARYŻ. Agen-:ia ,,France Presse" do­
nm.:i z Bejrutu, że przedstawiciel Fi;ancji, 
gen. Beynet zawiadomił premiera libań­

skiego Sami Sohl, iz przygotowania d-0 
prze'., 112ania riqdowi Libanu gmachów, za­
jętych przez delegację francuską zostały 

zakonczone. Pertraktacje w sprawie prze­
kazania radiostac;i i urzędu telefonicznego 
·dob;"„ · ' 

gr<itl.isu 11 ą(~'JJ©ł~ ni;1 @!~e ach 
SŁUPSK. X:<imenda' powiatowa Milicji I SZCZECIN. Dzięki energicznej akcji 

Obywatelskiej w Słupsku zlikwidciwała , Milicji Obywatelskiej z posterunku Golan!· 
bandę Ors.zaka, składającą Śię z 8 osób, ce pow. Myśliborz (Pomorze Zachodnie), 

która dokonywała napadów na pociag1, na zlikwidowana zootała niebezpieczna banda 
trasie Słupsk-Lębork. ·rabunkowa, złorona z 7 osób. 

N'kt n!~ 1$J&~e drht-~a.~01~~ 
co s~ę dzJeje Vfl lndiljfif?.lji. - Czy 
· będz:e wys.te:ma a~om~sia·~ 

LONDYN. Agencja Reutera dono:;i, że 
delegat ukraiński, dr Manuilski stwk!·:'iził, 
iż ani brytyjski minister spraw zagranicz­
nych Bevin, ani holenderski minister spraw 
zagranicznych Van Klefferu; nie kwestio­
nują, że istnieje konflikt w Inc}onm:ji. Nie 
zaprzecza1ą oni również, że dla stłmnienia 
ruchu narodowego na Jawie użyto samo­
lotów i czołgów oraz że zosfały wprowa­
dzone do akcji wojska japońskie. 

Pogląd delegacji brytyjski~j i holender­
skiej na tę sprawę różni się zasadniczo od 
poglądu delegacji ukraińskiej. Zadani.em 
wojsk sojuszniczych było rnzbrojenie Ja­
pończyków i uwolnienie jeńców wojen­
nych, których liczba według oficjalnych 
danych wynosiła 2.196 ludzi, i z których 
wszyscy byli wolni pod koniec września. 
Wojska sojusznicze miały uw-0lnić 200 ty­
sięcy in'ternowanych. 

Wielka Brytania jednak uży-wa nowo­
~esnej .broni przeciwko ludności, która żą~ 
da dła siebie tylko podstawowych praw 
ludzkich. p~ Manuilski proponuje wysła­
nie kon:tisji ONZ, w celu zbadania sytuacji 
w Indonezji. 

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii min. 
Bevin oświadczył, że sprzeciwia s~ę temu 
żądaniu, gdyż uważa je za mieszanie się do 
spraw wewnętrznych ziem holenderskich, 
co przyczyniłoby się do stwor.zeni.a bardzo 
groźnego precedensu. 

-·--·-0---

Uchodźcy -zdraicy 
winni byt ~rzymusovJo · odsta· 

wieni do ich kr~2~ 
LONDYN, (BBC). - Na ostatnim po­

Sliedzeniu komis~i do spraw sp-0leczno-hu­
ma.ni1arnyc;h rozpatrywano w dalszym 
ciągu' sprawę uchodźców. . 

Delegacjia radziecka wysunęła wnio­
sek, że w wypadku gdy zachodz'i podeJ· 
nzeiruie, iż uchodźcy są quis!!ugowcami hlb 
zdrajcami, należy przymusowo odstawlć 
ich do kraju, z którego poC'.fiodzą. Dele­
gac!,a radziecka postawiła również wnio­
seik, w którym 2Jąda zaprzestania pro­
pagandy, prowadzonej v.' obozach dla u­
chodźców przeciwko kh T>Uwrotowi '10 
kraju. 

-o----

łiredyt karm~~· 11st dłii (Mn 
OTTAWA. (PAP). lVIinister skarbu w 1<.:t­

nadz~e James Isley oświad<:zył, ii rz~d !rnt?•l· 

dyjski otworzył Ch!nom kredyt w wysokvści 

60 milionów dolarów kanadyjskich. 
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~.rzewrażUwienr.e · wielka dókucżli­
ototzenia. -- Chorzy z uroienia 

Wojna przrzedziła mocno w Polsce sze- zwykły obj.aw histerii, która p~zypisuje SO- kie choroby i dolegliwości miną samorzut­
regi lekarzy. Zanim kształcący się na uni- bie wszystkie cierpienia, zauważone lub nie. 
wersytet.ach nowy D.<lrybek doktor.ski pój- spostrzeżo-ne gdzie indziej, naturalnie. wy- Istnieje jeszcze jedna grupa chorych z 
dzie w świat, miną jeszcze lata. A tymcza- olbrymiając je. urojenia, wśród których, dziwnym zbie-
sem w gabinetach i pocz.ekalniach lekar- Znane są wjpadki w medycynie, że hi- giem okoliczności, spotyka się wielu hu-
skich panuje na.tł-Ok. steryczny mąż kładzie się do łóżka, ilekroć morystów i k-01llików. Są to ludzie, którzy 

Wielu z pacjentów te> ofiary v;ojny, któ-1 żona chorowała na grypę lub migrenę. twierdzą, że mają schorzenia jakiegoś erga 
rzy dziś dopiero poczuli na sobie· skutki j Są poza tym chorzy, którzy ze swych n.u i traktują swoją cho-robę z pewnym po­
niedoz:'wienia, ciężkiej pracy w Niemczech cie:p~eń robi.ą ~odz~j histerii, wskazując! czuciem hUm.o-ru. Na pr~ykł_ad _namiętni 
lub też bestialstwo obozów koncentracyj- wc1ąz na .swoią cierpiącą duszę. palacze twierqzą zawsze, ze c1erp1ą na ra­
nych. Inny znów ty'!) h\ster).'.ków, to tacy, któ- ka języka. . 

·Ale wśród naprawd,ę chorych fizycz- rz-! zatruwają życie sobi~ i· i~ym w oba- Do tej grupy nale-żą ci, którym się stale 
nie, znajdują się i... chorzy z urojenia. wie J:l.rzed rzekom.o grozą7ą im .cho~obą. zdaje, że połknęli igłę lub całą kość. 

. . . . . Luclz1e tePo rodzaju hoją się pamczme na . . 
Znany iest wszystki~ mesm1ertelny typ 1 ł d "' 1.. 1 h h 'b k . Leczą Nowoczesna psychoanaliza traktu1e te-. , · przy<>: a para izu u c oro ·rwi. 

Mohe'.a,. ktory ~twor~ył sylwe~kę chorego się zawczasu i1 przeprowadzają specjalne go rodzaju przewidzenia jako na.wrót do 
z uroJem~. Talu paCJent! t~ me ty~ko po- kuracje, mające je, rzekomo od tej grożącej dawnych stanów dzieciństwa, tkwiących 
stać w literaturze. W zycm codziennym h b '· ·, · · · b" d b · · d ś · 

t k . h b. „ to c oro y uwo.n1c, zam1eroaJaC so ie o ro- glcboko w nasze) -podświ.a omo c1, z cza-
spo y amy ie aruzo częs . 1 . · · b •~- · · kł · · · k b ł d t · •t wo me zyc1e na ezus.a.une pie o. sów, gdy dziec o. ra o o us na3rozma1 -

Dzisiaj lekarze doszli do wniosku, że W każdym. wypadku takiej· choroby z sze przedmioty. w ten sposób, według 
tacy -chorzy z urojenia ~nni być oddani urojenia lekarz powinien zbadać nie jego Freuda, wszystkie nasze przeżycia z czasów 
pod opiekę Specjalis.tów, którzy leczyć po- rzekomo chore ciało, ale jego duszę a po- dzieciństwa powtarzaję się w lata-eh doj-
winni nie ich ciało, ale duszę. znać przyczynę histerii, wtedy zaś wszyst- rzałych. 

Skąd się bio.r ą chorzy z urojenia? 111urnmmu11n111111111111111u·1rnm1"1m:11rwu111111mP11111mim1•1u1•!J:l!':•"Hllllllll!J111t11tnnUJJ1111rnuuuu1111i1111unmm1mmm11111111rm111111111111111n111uw1111111111111uu 1«1111un111" 

cz_c Wszyscy znamy doskonale typ kapryś.:. ~ 

nego. dziecka, które uderzywszy lekko w ~ 
palec, potrafi przez dwa ·dni N,łakać i ab- ~{ 

ee ••• Nr25 

na w es oto 
Po dfouższei przerwie pacjent r,dwi.:dza 

swego lekarza, który go 1vita z en.'uzjazmPm: 
-Ależ plJ'fl wyglq4a wręcz świet.rzie! Co 

za ogrom.na pop-rnwa w ciągu tych kilku ty• 
godnJ! Od raza widać, że to są sk!•iti r 11 ••• 

- Urlorm? Tak pcmie doktorze. fy'fw.„ 
- Tyllio co? 
- Na urlof!4·e bylem. ni-e ja, "tyiko moja 

ŻQ/1ill. ••• 

1.f,'r.* 
- P·ll'llife dok.torze ;ar;omnial 1101. fr pned 

paroma mhrmtnmi poleci/ mi pn·:i w~··mn ,r ię­

ZJ'k··· 
- Nie, f11ie zrrpor;v~inlem droga nrn' ail~ 

cJu:ialem svokoime napisać 1 ccp1 h. Tc-raz 
może p{llni zno\Vll 11r:1cf10mić sivóf 1P.?.V•'!rk.„ 

** * 
Lel::.rrz ogląda 

1wgr, r>nc.itmta. 
- Cqż .<!i4 f">/Jl1'IJ stalo? Ct.v gra Mr m·Jże 

w TJifkc n.ożnn? 
- Nie, tylko w /Jrid:i:.11. Alo żona m 1ja mn 

zw.rczai da·wać mi pod sto/em zn1~i. w hkl 
kolM mam w.vJ#„. 

•~::~~ 
- Zos'u. czy sriotkalaś już 1 • ~U"Ji7' tyciu 

mężczy:i?e, Nór.v n•.rtrzasa(I.' tf:fa t·r0i1 isfrua? 
- O. tak! Byl to dentysta, kiedy lv}rf>!'al 

mi Zll!J• 

łl'f** 
Podczas pr-::edstawien:ia iv wedM'l-'J'l.\'171 a~·r· 

ku przed umowieviziar;a nrodukciq no!.1·!~1 r za 
szr>ad, d~'rektor wyc/iod::i JW arc-ne i ośw'ud· 
cza: 

sorbować swoją osobą cały dom i wszyst- W 
kie ciotki. T .1 Z 11 - h Obywatelki l nl1y•1•ftfr'r! V'''- z1111lw-

W!rłembergli Bawarii. - ygodnht . zw. iJWOtJOWYC mity poly,lrrrrz ~zprid .4!fmln r;rr'w"•!l•l pm· 

Oczywiście jest to wina złego wychowa- ł l z ć ak 
Agencja Reutera donosi, że amery-1 godniu po 13-letniej przerwie. Partia po!ini ,_·e,_~t. rl'ied,1·.~ncmawrm.v. t:1 ~·. ?c ni< m1:i" 

kp.ńskie władze okuvacy]·ne postanowi.·- sc~iJld-o;mr;J~ra'ycz:na Hesji otrzyma a1011 iz;s1m 111,1•.•rma .. s.1w·!:'n rv1n• 11 „•r1 .• • nia dziecka, na które zwraca się zbyt wiele ot , , r 1 / d , ły rozn
1 
isać wyborv do zr.rornadzeń kon przeszło 4010 głosow w ostatnich wy- : zw~·f:.e. .e.N1rz 1w<rr:·sr1 m•1 <:•1,· •wą '< ·~· uwagi i którego kaprysy bywają zwykle p· ,„ · ' 1 ś stytucyjnych w Hesji, Wirtembergii i borach samorządowvrh i spodziewa się I w~~·vfr>k ft'"f) 1)(1'! • 'T'1')') ,„, /111' ')"'· z;r. i I<. 

nierozsądnie zaspakajane. - I i t 1· 1 • t 1 "'nr Bawarli w maju ]ub czerwcu br. oraz ieszcze większego .sukcesu w następ- !IOl,1:r.a: szpa~, .I' r.o ma, e no ze s n 111•r 1 "' · -
i Dziecko takie, czuj~c się główną osobą zarz;idziĆ rów1~orŻe>ŚniP wYbf'rv r.amn- nvch wvborach. ko!'·111~f.•· 
w domu, osobą na której skoncentrowana rządowe w mi.a">tach, 1)Mia11?.iąi::ych „ i.V sfrefie brytyjskiej zaczął WYCho- -..<>-·-·--· e %„-----
J·est uwa"a w"'zystlc1.ch domo"rn1·k;..,„ wvra • • · , h ,.•'c'1clrk.a Sn<)ld7,;1> 1 11i~ T·:.>n<ri('riT)V.·n-T{0-5 ~ -- " ·~ "• ' - \Viec~J· niż 20 tvsiecy mie~zkanirow. d;:iC tvp')()•~ik zwi;izkow ZC>.WOdowyc 1 

- ,. -
0 

sta na małego tyrana, gnębiąc wszystkich rm111ik:lc1·i;ia z '" n. w T' n0Ti. (i;Jqr,slp 133. 
W okresie kamnanii urz0dwvbor- '" Fr~l.'1-:lurr<u. 7?"7'"rokriie nq tn pismo 7 awiachrn'a P.T. !)s<riżPró'v. -~„ 7. <ln;em 

udanym bólem żołądka, czy paka. czei władze , dziP1i.łv 7ezw~1eni.a na u~ "O!'fal,,. nJ'f'nP70~" •P'IV'"'VŚd<> ~"cbee ''c- I lutre·o 'rm•chnp,;f;t s~ah krim·"1'bcię sa-
z dzieci tego rodzaju wyrastają ludzie k<"z,mie r-:ie fosT(''7e 1-dl'n1 pir.m „;„mi~c l..,..,,~~-H )ilw;~.tn•v.,.ł P„<11;1·:lr:i~ -Zw~a;>;lrów m:r.l1 0~n,v;i n~~:iż"„' 1"' "" 1 in'~·-:1: 

dorośli, w których psychic.e podświadomie I ldrf., Nowe dz. iPnnikl u. k1załv_. się '7@'1.-,Tn{h\.C'YC'h pr7vw6rf„ryrp ~iemieddch r· ń'l ;_~Pf'?'.itp- - Re''·;. M ~ '-;·"!' 'ft.;"~~,., ' f.ńfl« -- l{'tfC'lW;Ce - Tnw~szón- _'\.f·nnw;.f'C,ki 
odzywa się davv-na mania dzieciństwa. Lu- już 'w Monachi11m. DzienT'ik socjalde zwi;i.,.'~Ów za\vnf!mvvch FrarH!iszkowi 'f'.ó~? < _ p;,trk(rw-'Radotn"!rn .. r~„s'r.showa 
dzie tacy, tak samo, jak małe dzieci, po- 1 mnlcratyczny „!HP"'nchnPT P0r.t" wzno ~~ierlt . .T :-nrr.v; Pete~sen~v.ri i Pawłowi .M '""i~'!I" po«to!n '>amcyhodr'i•" i nr:r.r-d-
trafią stać się tyranami domu, wymaga- wił swe wyd~nvnictwo w ubiegłym ty- B0loertowi. snrzedaż biletów prr.:v 111. Oda•'rskiei 133'. 
jąc od wszystkich stałej pielęgnacji, opieki 
i kaprzyszą znacznie gorzej od małych 
dzieci. 

Są to tak zwani chorzy z urojenia, po· 
strach wszystkich lekarzy, którzy stan ten 
określają jednym sło-wem histeria. 

Najczęściej podlegają histerii kobiety. 
ale nie brak również i wśród mężczyzn 
typów nawskroś histerycznych. pzęsto zda- Ili 
rza się, zwłaszcza w małżeństwach, że oso­
ba dotknięta histerią, choruje ilekro-ć dru· 
ga strona naprawdę źle się czuje. Jest to 

' 

Codzienna nowelka .. Expressu" 

Dnia 8 lutego br. po krótkich cien1ieni:><'11 zrriarl 

,f1' ,~:t;"„WWWJ'3G®!SIV:t&:fYlt" @'Wimf.J?iEl&WJD.QP.11 ~r.n, 

_ ś. t p. L t.JJ D W I 3C l!!ł KUP( N PRf,,flff)l\7Y I 
'

._lL ... X' OD '1:'. ,~~.w .„ profesor gimnazjalny, b. naczelnik \V:vdzialu Szkolnictwa Srcdn;e1to przv Kma- „if' - I l":'l rir,-"I '~ 
torium Okręgu Szkolnego w Łodzi, b. wiceprzewochic?-ący Rady Miejskiej 
w Ładzi przeżywszy lat 58. , 1

1
•

1

1 ~.r!·,_·~ ~' „~.~i I Wyprowadzenie zwłok na Starv cment2rz z domu ża!obv przy ul. Żeleńskie- ~ tt'" _'6 

go 16 nastąpi dnia 11 lutego o godz. 3 p.' poi. o czym zawiadamiają pogrążeni 11 
w gtębokim smutku żona, córki ' syn . \.!J C'~qĆ i przecfu.·HM;!'.)Ć 
lute.:Oa~o-~~~~t,w~3~alo:_ne zostanie od=::=.:::::~ I "~~~Jl 

. 
fi!'P'iW'@iki*ł#iEis.tid:Jit?Włfimt~~ 

że mam większe od niej powodzenie. Je· który, jak się okazaro, ~uż od godziny na 
stem pewna, że doniesie o wszystkim nią czekał, rzekła, spoglądając mu prosto 
szwagierce, która z kolei nie omieszka w oczy: 
zwrócić się do mego męża. Co robić? · - Spędziliśmy dzisiaj w dwójk::- popo· 

- Najlepiej odwrócić się profilem. Może łudnie w kawiarni .. Niespodzianka". Pan 
Luksusowa limuzyna zatrzymała się w moim towarzystwie, to jest jego serdecz- pani nie pozna? I rozumie, prawda? Mo:m \VTai"n:z. że nie 

P d ał d mk·em na J"edneJ· z bocz ny p;zyJ'aciel, Edward. Biedaczek nie wie r.ze m ym 0 1 ' - Niestety, wszystko już było stracone. odmówi mi pan tej przyshg!? Musi pan 
nych ulic. Zygmunt wyskoczył z wozu i jednak, źe i Eąward nie jest zbyt pewny, Młoda niewiasta w tym momencie właśni12 poświadczyć przed m~żem, że byliśmy tam 
oparł się o mur bo i on przecież kocha się we mnie. Ale · Wł dk . · d h b podnio.sła się z krzesła i spoglądając iro-

1 
dziś po południu. · 

~ Czy przyjdzie? - pomyślał. - a· w tym wypa .u rue ma za nyc 0 aw. nicznie na Klarę, s.kierowała się wprost do - Powiem UJszystko, czego. tylko pani 
ściwie po-winna przyjść. Przecież pierw· Edward jest rozpaczliwie nudny. Nie mogę budki telefonicznej. zażąda - odpowiedział jej cicha, spuszcza-
sza dał rol. do zrozu,..,;,,.ru·a z·e chce s1·.,, ze wprost znieść 1·ego towarzystwa. Mąż mói a · "''-'"' ' " ~ Ona telefonuje - wybełkotała prze- jąc skromnie o-czy. 
mną wbaczyć. Ale czasami tego rodzaju mo:?ie być jednak zadowolony. Edward do· straszona kobieta. - Jestem stracona. · ~ie I w tej chwili rozleg' się dzwonek. To 
oświadczenia nie ,mają żadnego znaczenia. skonale spełnia rolę dozorcy. wiem w ogóle, co mam teraz robić? wrócił Michał. Przywitał się z żoną dość 
Bądź co bądź, przecież Klara jest mężatką - Przecież pani w ogóle nie trzeba pil- - Najl.epiej tu pozostać. Jeśli udek· chłodno, uścisnął serdecznie przyjaciela. 
- i jak dotąd cieszy się doskonałą opinią. nować ~ wtrącił Zygmunt. nierny to będzie jeszcze bardziej podejrza- - Może wybierzemy się dzisiai do Nie-

I nagle uśmiechnął się zwycięsko. Zza - Proszę tylko bez ironii - odpowie· ne - radził Zygmunt. spodzianki"?, to podobno bardzo mił;i· lo-
węgła do-mu wyłoniła się sylwetka młodej, działa mu cicho Klara. Ale Klara była innego zdania. Postano- kal - rzekł bez żadnych wstepów do l{la· 
wysmukłej, elegancko ubranej kobiety. To Auto znalazło się na jakiejś małej od- wiła natychmiast ·wTócić do domu. Roz· ry, spoglądając na nią gromie. 
była Klara. ludnej uliczce. stali się przed drzwiami lokalu Zygmunt Nie ulegało wątpliwości, że wienzial 

Zygmunt szybko uchylił drzwiczki ·li- - Tu jest bardzo miła Jrnwiarenkl wsiadł do swej limuzyny ,a Klara skoczy· już o wszystkim. . 
muzyny. „Niespodzianka" -· powiedzfr1ł Zy~1,munt, la do tuksówki. - Tym raze111 będę ci musiała odmó-

Pomknęli w dal... uważam, że mnżemy wsta.pić do niej. Gdy ta.ksówka zatrzymała się przed wić, kochanie - odpowiedzi2ła z z1meł· 
- Co pan sobie o mnie pomyśli? - A C'l.Y tu nas nikt rtie zobaczy? , ele:,:::t:-:ckim romem w śródmieściu, zdener- nym spokojem Klara. - Dopiero p1T'0 kil-

-;pytała Klarp. spytała z pewną obawą młoda kobieta. \YOWił"'.iP ~:::lar~.- wzros1o do- najwyższych kunastu minutami wróciłam z Edw"<„-lem 
Zy'."rr.11n~ ~Śmiechnał. się d~wiąco: _ Wykluczone. w tej dzielnicy uczęsz- grani:::. W salo.nie paliło się światło. Wi- z tej kawiarni. Tam jest rzeczywiście bar~ 
- Przec1ez tyle kobiet w 1dentyczny~h cza do lokalu zup.-;łnie inna sfera. ' docznie wi 0;c mąż już powrócił i wie o dzo miło, ale nie można znów cały -łzień 

.. „,tuaciach zarlnwało mu to samo p7t1~ie-I I w .dlka m-inut późniei siedzieli już'. wsz:,sU,•m. Sytuacja była więc bardz.o Yl.ie- spędzić w jednym lokalu. 
')'DO'' i-qr.;lział jej w ten sam spa.sob„ Jak\: przy ::_•oliku. 2_Y'5munt tri_u;fował.. T<'r_az 1 ';ezn0ieczn'.~--~- ., _ „ . _ - Ja też tak uważam - wtrą::il Ed· 
~a k2d_.,r.!:. razen. już nic mu me sbme na przes~1~o 1iz 1e.1 . Gdy pv.">-OJvwka otwor ~yła drzwi, spy ward nieśmialo. 

- Pani jrst h,)ska, czarując:i. Nie chcęl 7 z"c'.sznej kawiarenki pojadą do jego gar· li ta:·a .ią: . . . Michałowi rozjaśnila się twarz. Roz-
"''"7";'1 "'yśleć. soniery. · - Czy pan JUZ :rst? wiały się wszelkie podejrzenia. A w go--
-t··: ~ ·1;·z.ytul'ł3 się do niego. r,e~z nagle Klara wyszeptah•. z przera- ' - Nie, jeszcze nie przyszedł. Ale jest dzinę później Klara tE>lefonowała do Zyg-
·- ;'" J: ···Ai ir!~t. st"·~o.:rnie z::iz~rosnv - żen;em: . I pan Edward. · munta: 
".- ·, •lo -1,iJoj - l\ 'lrzytem. c. o nai"\ · -- v;„: ZC'?'"~rie, nrzy ~ąs~edn'rri ~t~lilrn I 1\'.hn odetchnęła. - Ten Edward to jet:t cu1owny wyna-
; - „,„-„·'. ri~ r:·n r~' mni~' ::2:.ihni~ . ·~,~ ... i ]rn7yn':a n•ojr:j SZ\V"'"ierki. Ta --- Tym lępiej. Teraz ltrzeha tvlko l<izek. Or'! r1 „;ś driJa heoziemv !nO~li się · · · I · b d I · 1 ..:: • .l ' " 1· ~·tale <>r">t·;kać. Edward -mi za~s7P. Cl ·<.tar-, wra"""'r'. · '·r n'<'Y•""t 1,r:ie ś.1 edzi. Je .. '·;' .„ __ --ia ·~1~rawc1..:ie z·~a ~me ~: 7.~ · .-::o _"z~a.ae .. . . _ 

di „ . "'7c"'"'nq_ kl6rcmu v;o!nc przeb) \.V<OL , .lD•', :ile po:ioonc me mcze m1 wybaczyc_ I w1taiąc się se1 deczme z Edwardem, czy alibi. M. 
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proszą sąd o zezwolenie na •.. ślub ze swoimi młodocianymi narzeczonymi. Podczas 
okupacji uległo rozbiciu wiele rodzin. - W niewolniczej pracy u „bauera''. )- Jakie 

sci ich przestępstwa i jaka może być kara? 
.._~~~--~--~~r~·~-"--------~~---

N a i w n e „prz st st " OJ nn 
Nied·orosła jeszcze dziewczynka o twa­

ny, na której daremnie możnaby '102nu­
tiwać się śladów radosnej mło:fo~ci -
przynlosła n'a ulicę Trębacką 18 własoo. 
tęCZ1tłe napisane podanie, które poparła 
następującym przemówienie.m: 

Prosze o zezwolenie na ślub 
- Jestem Janina Foryś. Ma1 ~ ldt 17 

i proszę o zezwofel!le ri;i .!1•1b z Ka?i1<:em 
)ędrze.fewskim. Jestem słaba i pracować 
nie mogę, ojciec m0i „, ."i.,ia 200 zlotycb 
tygodniowo, a w domu jest nas kilkrro 
tło wyifyw:ienia - chcę Wyjść :ra Kazika. 
On jest szewcem i dufo za·r~bia, a ia:k 
się pobierzemy - pomożemy sobie i 
ojcu i matce ..• 

Rzecz się dzieje w S~rlzie dla N:ele­
lnlch, który mo·te zezwolić na ślub gody 
jedna ze stron nłe tn8. .ieSzcze 18 lat. 

Przewodnicząca Sąd.u, który obol.: in­
lł!y-ch spraw załatwia r&wniet i te - wy­
IJłuc·ha dziewczynki, odłoty pooanle i ka­
k p:>czekać. Od „ręki" tego się nie za_ 
la twi. Trzeba we:r.w~ć rorlzków dzłew­
lzynkt ł Jej ·narzeez'Jlft~o. Ją tmmę i do­
~ero wtedy, gdy się okate, te Kazłt< ]f­
~efewskł łsrotnle o.-zez malt0ństwo z 
Janką Foryś mote ją I jej rodzinę wy­
prow8dzłć 7. nedzy - zezwolema uółelt 

Albo Władysława L. W s1erp11it1 rb. 
będzie miała dOl'łero 16 lat, a tytnc~z sem 
)est w cjąiy. życi.e przrc'd w\'przedza 
moralność mieszczańską. Władzfa ocu. 
lruie dzłecka. On zaś - s·nrnwc11. -
Chce sł~ z nłą o!enłć. Wład~la 1ło.tyla 
podanie i, ja·k jej pozrwoli Są<l na ślub 
pó!ctą eto Urzędu Stanu CvwHnego i 
,,wstvd" b~dzłe mnfoiszv~ Zre•P't<i) po 
e-Jef.niej wojnie tyde !l:ę O•hnażvło i 
,,w~tv<l" je już nie osłania. 

lnna zaś sprawa R:ili!'ki Bł~!l'TCzyk 
7 Rnctv Pahi;inickiei. !e<:1 '"\.: r,lnn::i. 71> 
lepiei powiedzieć. że ieśt ld1kuna3totetn!a 

· Jest pilna. chodzi do gimnaziu-m, a rodzi­
ce są tak biedni, że jej dalsza na11ka Jes1 
pod znakiem zapytania. Co innego iei 
chłopiec - oraei~Je w elektrowni, Jest 
zdolny i obrotny l zr~rabia nfot,·11~9 w ele­
ktrowni, wieczorami „dorabia" w domu. 
Halinka napisała w podaniu, że jej na~ 
neczony pomoże jei rod:dcom. hv nh 
umarli z głodtt. Czy można wierzyć dzie­
cku. które w t\rch okoPcz·nościach chce 
wyiść za mąż? Sąd sprawę zhada i jeśli 
to będzie korzystne dla Ha liny -B. i spo­
łeczeństwa - napewno zezwoli na mał 
żefistwo. 

Woj na oderwała dzieci od domu i rzu~ 
ciła v.; świat pełen nietylko dziwów, ale 
i w ~wi.at z!a i cięź<klei mordegi w Niem­
CZt'.:h Wzrastać trzeba było samemll, 
trudnri było co drugi dzic1'1 pi~::H" ·10 do. 
m i ~ytać matkę, co robić, gdy „on" ją 

co wieczór caf.uje, gdy „chodzi" z nią 
że śpią w jeonej izbie u „bauera". 

Młodzież podrzas wo ~ny 
. Młodo·ść szybko okrzepła wśród ob­

cych, a na tej obczyfoie tak dobrze jest 
znalezć kogoś, kto mówi po polsku, kto 
jest „swpj". Z tych fragm:'entrw życia, 
jakie zawarte są w kartotece. Sądu dla 
Nieletnich wY'gląda,ią jas110 s.k11tki rozhi­
cia rodziny, s1kutki sa1in na sarn z brutal­
ną rzeczywistośdą - widać, że wiele 
młodych dziewcząt - nieledwie dzieci­
jttż słę „kochało", mie.ęzk#:lło razem z 
chłoocami niewiele starszym.I. 

A teraz - tu i ówdzie m1!0Rć popar­
ta jest owocem, miłość, która w wielu 
wypadkach jest przecież taką .:iziecinn~ 
potitvka faktqw dokonanych. 

Wiele „par" po powrocie z Reichi.1 
młeszka nad~l razem, nie'które ~ylko zwró­
ciły się do S<idt1 o pozwnlrY?ie -11a ślub­
trzeba przeciet do przesz•3'ści osłonłć 
prawem. 

Ale zło lat wojnv to niety!ko „ma!feńw 
stwa 7: kooł~cl"-to rńwnief wzrost 
przestPnczo~ci ll nielet.nkh: 

I 

O zakład nrewencvJny 

rzeczywi·stością. - MiE.cja - mówią w trzeba - w wi~z1enh; dla e--:a:::vd1 rde­
są~zie, rrie jest jeszcze wysz'rnlona na które dzłeci mogą sk iałar,;tać zupetn~e 
odcinku walki z przestępczością niele- i b~rfoby wieiką stra!ą dla pai!shva, gdy­
tnich. MilicJant przyłapie na go1ącym by się ich n1e dało przywrócić społe·· 
ll•Czynku kradzieży małego chłopca - ,Czeństwu • 
„wsypie" mu po ojcowsku i puści. Chło- Tu na Trębackiej 18 ·można ujrzeć 
pi.ee najczęściej przenosi się wtedy do c~-Ją procesję naiwnych'c11Przestępstw" -
innej dzielnky i tam kradnie na nowo. sprawcy-chłopcy i dziewczęta ki!!mna _ 
A przecież trzeba b~· go już w pienvszyrn stoletni - niewykolejeni jeszne, a już 
wypadku dor.rowadzić do izbv zatrzy. na 7.łf'j drodze. 
mań dla nieletnich, przyprowadzić potem I ~ ł Pł 
do Sądu i poddać badaniom. Cu ł,lnes en~!J/8 „ 

Nieraz mały przestępca przestraszy Taki 16-letni Janek P. PoprQsił ko-
się w Są.dzie ta'k, że to mu wysta·rr.:2!v ja- legę. _by mu dał sie przejechać na rowe­
ko naisi1niej dzi::il?jący zakaz. rze. Kolega mu pozwolił. J;mek „ ~i,;idł, 

-Tytko diateg(\ że brak nam wy- ale już nie wró.c!t Pojech:il w inny ko-
szkoloocgo r~1rrah1 lic?ba spraw kar- niec miasta i rm'I: t S[}l":!:i'<l1ł. 

nvch w Sądzie dla Nieletnich jest nie. Atbo 15-letni W;e-=1~v.r N P ''~'vdro­
\\;ielka - W.tka fa"'.'' !t'lo:- :„~a, n;7 przed wał do Z'akładu poprawczego w Ce, -
woJną, a przecież teraz prze.ńępczość kwky po<l Poz.nan;em za t-0, że P'HHa­
wśród. m,'l)dn"~nrch ·wzm~a straszliwiP. caJącej z Niemiec A!i<."ji C:::' F '1.'>ki ,· wziął 

- Poza tym - jak nam mówią - rM:ne n:~czy t sprzedi.d z~ 20 ~,„1,.. ~y 
przydałby się zakf"d prewencyjny w któ- złotych. To chyba ,,as".„ Wyw•r(i ;-rze­
;y{n młodociani b~rliby pod obserwacją prowa<lzony przez kuratora, !'hv•rrd1ił, 
specia'ny{:h kuratorów. te ,,dom" ma naJł~ą opklie, - rod~~i-

Teraz do sprilVl'Y 7;1mvka się ~f.ecl... ce tyję w zgoo?łe, rn!"'~""';1nłe 11y· po. 
w wlęzłenł:i, tt włemy, fe ttfe ma nłc gor- lro}Owe. Odzlf!lf wJę<." przy('.7'"M? Chyba 
s:i:e-'{o, .fak wpływ taktł~go mfejsca odo- tylko niezdrowy ,vpływ c·,..a<>11 wniny. 
sohnlenia na ch1opca. Atmosfera krat i AJe najciebwszy wypadek naszych 

Sprawy karoe, jakich powojenne ty- celi. więziennej m·nże uczynić więcej zła, dni powojennych _ to lr. '·:.:'«ia .Marla 
cie dostarcza sądowi przy Trę'bac.ki·ej, ~a niż dolna. c. "Występowała" pod l{;jkoma "''i­
zaledwie ni:kłym procentem teg-o. co .iest Zakład prewencyjny - to pilna PO- skaml, w Łodzi szukały jej t··'" !romis~-
nnmmn111mnm1mmnmnmmnmmm1111mmmnmnmmmmmm111111111111111mn111111mmimmmmmmmmmmmm,1ur."'"'""mmiffilwM11b!!ihHHmmM111!!ll!l!mlll •,..+,., •1, Ił 1 •• f · 1 f 1,, • 

• • rlcnj tlłLiC.I', tf,\~(;?Ora .u, „W.Z.f.'.8 •fuil, W 

L•~n'!l!tdU r~L11nLft ~ D11Bl~~·ft lft I ~0s_:10WC'.t wynaJ~h~ w hotelu 2!'~:ta·1.l~~t 
"g~~ a uU111nnifiu ~ ~ 1łJl1 ~\v !ł~ l ( wrnlesz!rnfa Pf'.,d oowy~ na~„1~1n.:_.1. · · · ~ Z f" '-d . I Zwrócono wreszcie na m~ uwai.;~ 16-
były dz~ełem bandy Z pod zna~!ł f~S . - Z 1~1\ilłuOWano ~ą ietnic ct:-:!edm i"łacl ~oo „t,...+·11ch •17>fl"q~ 

W okolicach Piotrkowa od pewnego miej:;cowej MO. która pod koniec ubiegłe-\ z3 ho~et, :!kąd wł~ l!'T~".:l~c rw ~ro pfr~rną-
, I • . ' - . $ I cb.e? Zatrzyrnnła Jt\ n~rliCta SO· . r ·1·a 

czasu powtarzały się napady rabunkowe go miesiąca zlikwidowała bandę. ledztw-0 nod zarzutem tr~,_1 ...:1 „.;V i ~lo.„n•vl:i..,•: we. 
r~ ludność miejscową, dokonywane przez wykazało, iź członkami jej byli: Sędziel11k1 j •·z~i:h 7.:e:r.'1<·r:.~ rJOdp;„,al:i znń r .. ,1 

3-ch osobników, których_.rysopi.s zgodniesię Leonard, Trzciński Jan i Gruszcz3'.11skil nazw;skiem. pod~jąc . • że i;-=t st"{'!„klł, 
powtarzał. I Waldemar, wszyscy zamieszkali w Piotr- mectycyny w ŁodZ1, WY.K"i·""· · r , .. 8 :·~~:. • 

Ostatnio ci sami osobnicy napadli z kowie. 1!imm1z,111m i klasa t•~e·1m ( c"-7 'O l.~ non 
btonią w ręku na Sorasa Stanisława. 1,am. Ósobnicy ci w czasie okupacji nalE>żeli 'Sens!). Prnfo~ 3~ła sil' •. ?·,?v ~k·•'' : ~::ii.- ni<> 

zdamle, że.' ni~ r~fr;eba był~ 1". s~ych 
w Częstochowie .. Zrabowali oni 5000 zło- do AK i zdekonspirowali ~lę na jesieni 1945 dowodów kłam~tw Mtoi:foi d..,.:.,,,.„_ """· 1 

tych oraz dużą llośc garderoby i matcl'ia-1 roku. D · h ' • • • z1wna rzecz: c ęc uzyc<3. ht~·rzcze~ 
ł6w wartości kilkunastu tysi~y. Wycho- Przeszłość ich fest b2rdzo kompromitu- ttla i lekkiego życla bvł<.. tu w i 11<7e .-.,iel-
dząc, b~ndyci zostawili pokwitowanie, pod- jąca. Mają onLna sumie.ni.u niejedno mor- !dm konti-a~cie z srtP1;::i;ł w dom.n -
pisane przez niejakiego Zenona, że rzeczy derstwo w celach wyłącznie rabunkowych. matk~ wdowa, chora m1 'ph:~:l. nfo ma 
te rekwirują dla NSZ. Dochodzenie ·przeciwko bandytom pro- nawet koszuli na sobie - t:2k1 hieda i 

Stało się to doskonałym śladem dla wadzi się w trybie doraźnym. H. K. gdy córka za kradzio~e p1ę.n;,~d<."' b "'' ła 
sie ·w Sosnowcu. matka nfo ~ni<'ł3 rlo5!0-

!J!!IJ!:!!!111!1!l!l!!illl!lli!l!l!liil!lill!~ll!lill!llllll!lli!lllllilJi!!l!!!!!!!!iiii1!::!il!li!li!llJlll!lll!lllmW~il!!ll!!!l!!lll!ili!l!!l!'.1!!!i!ill::!lil!ll!!!llJll!!lilll!lllllllJl!illll!lll!ll!i!~:!i!!l!!Ji!ii!!i!IJiWl!!liJ:: wnie co jeść. 

łłaibardziej skutecz~.e 
• § Maria C. czeka na sprn1\ i; \1 1\ .ęne-

e ce~owe niu, bo chora matka nie mor~}" nrjp":ać 
oświadczenia, że dopilPu]e cf. k1 w do­
mu. Sama ledwo chodz;. 

Nie można wy1m19" r', by źy-:1L' ł>rlo 

bar<lziej jaskrawe i bogatsze swą •'?.1zą. 

B. 

„ 





1946 Nr 2~ 

• 

Nic t~k {lJ . , dn~e i dol> ie nie 
·ak pozosta h~tłerowców, 

świad .zy o b„ 
~one rzez nit 

łr. rzyństwie 
wsz dz~e 

i zwyrodnieniu 
fotografie 

Tam gdzie stanęła noga żołnierza nie­
mieckiego - stamtąd żadna ludzka siła 
nie zdoła jej usunąć - tak powiedział Hi­
tler, niestety dziś nie siedzi na tawach 
oskarżonych w Norymberdze. fiihrer za­
pomniał tylko dodać, że tam gdzie sięgnął 
buciar ż-0ldaka hitlerrJ\vskiego - tam wy 
rastat - las szubienic - tam kopano 
wspólne mogiły ... 

Niemcy lubili fotografować - może to 
jest nawet zbyt stabo powiedziane - Niem 
cy kochali fotografować. Robili zdjęcia na 
każdym krok.u - jakby chcieli te pamiąt­
ki przekazać swym prŻyszłym pokoie­
niom, mówiąc: to właśnie my - to was.i 
ojcowie W}'ruszyJi na podbój świata. Myś 
my rabowali, myśmy mordowali, r-0zstr1e 
liwali, wieszali. Cz~,;niliśmy wszystko d'.-ł 
Wielkich Niemiec, dla Fiihrera - r1trzcie 
oakich wi;0lkich c1yn6w dokonaliśmy, 

I może dlatego Niemcy pozostawili 
nam tyle dokumentów swych zbrodni. Z 
Je.kimś dziwnym sadyzmem czy też &łupo 
t14 gran:czą<:Ą z kab0tyniz-:1c,m kaci foto-
1rafowalł sle wraz ze swymi puyM!lymi 
oł!aram• ' · 

Las szubienic 
Pn ~·l na~u leży i lik fotografii, są to 

dokument~' autenty' zne. Pewien Polak 
praco· ··~I w ti;emiec'«m atelier fotograf:_ 
oznym w Łodzi i narażając swe życie cho 
w:i? ci ... Mwsie odbitki. Nazbiera':f się ·eh 
dużo N;;;·.więcei dednak tragiczne są _d1ję­
cia ;:>udw<i2ą-;:e z głębi Zwh1zku f<a<lziec· 
kic·~o · z ,·zasów gdy Niemcy w triumfal­
nym pochodzie masz~rowaH w kierunku 
Mn:'' '"" c:z.y Stai-1ngrndr:. N'ema. co drn­
ga • otogr;:;fia - to szubienica, czicwiek 

i~i Nl :i· ,::v..;rużnym drz;~wie a 11 :!cłu 
napisy ,~ rosyjskim niemieckim iętyfm: 
„Ten partyzaQt strzeia! do żołnierzy nie­
r::f•• 'c "i' Ale oto i młoda dziewczyna --

Wśród fotografii z.najdUijemy niektóre 

1 

nie wyprzęgnięte, a na ich miejscu ludzie! 
niezwykle· charakterystyczne. Oto jedna N l:v chłopczyna i staruszek zmu~·zeni do 
z nich - \\ 6? w·ladowa11y workami . ko c·::...-•·;.;c:ci v·o:w. \Vol<Gt ~lada rozbaw:0-
111111111rn1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1m11111111111111~1111111rn111;m1111111111111111111111111111m111111111;11m111111111111u111111;ui111111111111111111111111111111m11111111i111 

Las szubienic wyr21sta? wszędzie, gdzie sta ~ęła stopa zbrodniarzy hitle1·owsklch 

~Z~' i ona po'1nosita broń przeciwko najeź , 
dcy!!? I . . „ "'· ,.. 

nych, roz.eśmianych Niemców przygląda 
się dak ciek·a:wemu widowisku. Jeden z 
żołdaków z pałką w ręku spełnia rolę po­
ganiacza. 

Scena ta została uwieczniona przez jed 
nego z fotografów niemieckich! 

Dalej idzie cał·a seria odbitek obrazują 
cych rozstrzeliwania ludności polskiej Ma 
my fotografie na której uwieczniono roz­
bieranie pomnika Kościuszki w Lodzi -
są też ilustmjące wywożende z Łodzi koś 
cielnych dzwonów. 

' · Zabawa w ornatach 
Jedna z fotografii jest zagadkowa. Oto 

przyjęcie w domu niemieckim. Niemcy po 
przebierani w ornaty I szaty Hturgiczne 
piją wódkę. Zabawa na całego. Początko­
wo nie mogliśmy się zorientować w treści. 
Jednak z rozmów, przefrowadzonych z 
mieszkaf1cami Łodzi, którzy tu byli pod­
czas okupacji, mogliśmy zrekoostruować 
scenę. Otót do Łodzi miał przyjeC!hać na 
inspekcję pewien 'WYŻSZY urzędnik gesta­
'PG. Miejscowi ludzie spod znaku trupiej 
czaszkii cbclelł mu sprawłć ułet!pocklankę. 
Trzeba bowiem dodać, że wyższy gesta­
powiec należał do tak zw. ludzi zblazowa 
nycb, którym iu~ nie imponowała byle ja 
ka zabawa. Zorganizowano więc coś nie­
zwyldc oryginalnego - piJaństwo w or­
natach. Takiej zabawy jeszcze oberiłihrer 
napewno nie widział. Bawiono się podobno 
do rana - a szef był niezwykle zadowo· 
lony. 

Nawiasem mÓ\\niąc, w owym czasie 
kościół w t. zw. „Warthegau" przechodził 
okres największych prześladowań. Niemcy 
wywozili duchownych do obozów koncen 
tracyjnych, a kościo!y były zamknięte. 

Szaty liturgiczne porabowano ze swią 
tyn i wysyłano je do Niemiec. GestaPo­
wcy sprzedawaii je .,na boku" i w Łodz.i 
można bylo okazyjnie dostaL taką pacz­
kę z,a 50 marek! 

Wszystko przem'inęlo z wiatfem - do 
W każ<ly1 . razie fotografie te świad· 1 · '.:! 1 4:, · -

czą Jednocześnie o bohaterstwie ludności, ' "" "'-
która na ka':.•1ym kroku stawiała opór Niemcy, poprzebierani w ornaty i szaty Jł turgiczne, 
wrogowi.. . „bawią" 

piją wódkę; w ten sposób I 
kumen ty zostały, są tak wymowne, oskar 
żai.ią takim glosem, którego echo moie 

się dojdzie do Norymbergii. 
· K. Oryźewski. 

... ll:llF.ln!łililmlllllmltmt'iDl!~~~<llllmi~lllllll--•====m:aiml:'i::;;;;;;:;::::::cll;IC!l!::Sl!!E:m=m:=m~~i=c::mm:::m::::=:::::;m:=;;;~nl.ll~:::::::::m:iBm1=-m•-...------·-c:sm11miam;:;„„ __ 
wone jak róże, dotknęły na chwilę ich I Odw7a;emn.a mu s·ę, nieśmiałym, dzie-

25) 

Powieść o ż11cn1, Łodzi-przed tooiną, podczas okupaeji i po wyzwoleni·u 
- Szkoda tylko, że nie chce pan prze- Zjawienie się półnagiej tancerki, która 

cz\•tać mi bodaj pierwszego rozdziału tej odtańczyła ,jakiś lubieżny, miejscami wręcz 
tal~ bardzo mnie interesującej książki. ordynarny taniec wschodni, zamącity kla-

Powiedziałem już panu raz - odiparł rowność stylu Juliana Herda. 
stanowczo Linicz - że mam naturę wie- - Patrz pan, co za klasyczną postać 
lu malarzy i pisarzy, którzy nie lubią po- ma ta mafa! Wartoby dą po występach 
kazywać niedokończonngo portretu, czy ściągnąć tu do stolika na kieliszek szam­
wyrwanego z całości iragme11h1 opowie- pana. Tylko zaklinam pana: niech pan o 
ści. Przeczyta pan, kiedy l'sią0ka będzie tym pikantnym szczególiku nie wspomina 
·gotowa. w mo,jej biografii. .. • 

- A tytuł? Jaki będzie tytul? 
- To już będzie niespodzianka - je. 

szcze bardziej stanowC'Zo odpowiada Li­
nicz. - Ale uchylając rąbek tajemnicy po­
wiem ,jedno:. i on również będzie zaska­
kujący. 

- Nie wątpię ani przechwilę, że tak 
będzie. Znam przecie7, pa~ski talent i in-

Tak gawędzą sobie obai panowie przy 
kieliszku wina. 

ttanka Mroczkówna i Zbigniew Orszew 
ski piją wino takiej same1j marki. tylko że 
g'.Varzą o czymś zupełnie innym. 

Przelatują i więdną melodie. Mijają 
kwridra:nse a czar rośnie. 

Do stolika podchodzi sprzedawczyni 
telii;encję -·- pochlebia mu przemyslowiec, kw:atów. 

chłodnej aksamitości. wiczym pocałunk;em. 
V/kolo pfoną światła, przeplywaiją Szum w głowie wzra~t&. Ostaitnie my-

dźwięki orkiestry, a ręka Zbigniewa pieści śli popieleją. Nie czuje JUŻ więcej nic.. 
palce panny. • prócz gorących ust ibigniewa. I nagi~ 

Mroczkówna przymyka oczy. z~hy 1iei wphia~ą się w całujące dą war,,;i 

- To wszystko dest Jak w bajce, jak 
na amerykańskim filmie - szumi ded w 
głowie. 

- To wszystko jest dak w bajce - z 
lf'n:wą uporczywością snuje się jej po gło­
wie wciąż ta sama myśl, kiedy sjedząc w 
aucie obok Zbigniewa, wracała potem do 
domu uśpionymi ulicami miasta. 

.nęzc,:yzny. 

Miał raoję Orszewski S·U:POnuiąc z u­
kładu jej ust, że dziwnie rozkoszna m11si 
być ich pieszczota. Drgnął teraz, ~ak­
g-dyhy raził go prąd elektryczny o ''-"."O­
kim napięciu, ona zaś, przed chwilą bierna, ' 
nieśmiała, niedoś·wiaidczona, w przeciągu 
1jednej minuty zmieniwszy się w dojrza!ą 
lmbietę, całowała go teraz tak, że az się 

Zauważyła, że Orszewski, zamiast je- zatracił w burzliw-0śc1 jed pieszczot. 
chać pr.osto, skręcił potem na lewo. Oślepit go nagły blask: to błyszczały 

- !Przejedziemy się trochę - odiparł reflektory ,jadącego z naprzeciwka samo-
na jej pytające spojrzenie. chodu. 

Księżyc byt niemal że w pelni. Wiel- Oparci o swoje ramiona siedzeli Potem 
ka tarcza jego, niby fantastycznie srebrny w milczeniu, "'słuchani w stuk wtasnych 
lampion, wisiała na rnziskrzonym gwiaz- serc. 
darni niebie, rozjaśniając noc. - S;potkamy się znowu? - w tym pro-
. Urzeczeni jej srebrno-seledy.nową ma-· stym zapytaniu zamyka Zbigniew ws:i:yst­
gią, ohoJe mtodzi milczeli. Ńa skraju ta- kie swoje pragnienia. 
gie\vnickiego lasu inżynier niel~d\vie au- - Kiedy pan tylko zechce! - odpo-
tomatycznie zatrzymał wóz. wiada dziewczyna, a w słowach 1.iej brzmi 

miłość i oddanie. 
Owionął ich zapach sosen. Z głębi la- I ~nów mijaiją miruuty. Może ~est jesz-

su nadle.cial ciepty wiatr, przynosząc ;:e cze srebrniej, może jesz.cze mocniej pa. 
sob<\ szum dębów. chnie żywicą las. Hanka przym~1ka zno-

Bylo cicho, wiosennie, srebrzyście. wu powieki. Ale w źrenicach ma wciaż 
J( ~7cze· chwila m·!czenła. Serce ttan- jeszcze srebrność księżyca, a na war~ach 

ki ~tulrn moc111e1. Rozmriie, że przyjść smak pocałunków. . 
a porer:i pQd :osi do góry kieliszek z w:- Niech pan coś ~rnpi odt: mnie -- pr-0- musi to :tieuchnnrlle, czego się boi, a za - Gdzie się kołlczy sen, a l!<\zil! za-
nem, p.O\\"iada: I ponui~. . . czym :t· ·t,ni każde wiókienko jej jeste- cz:vna rzeczywistość-_ myśl d7 ;1 \ ·.:z.rny 

·- Napijmy si.; w;ęc n:t CLeść pańs;,ie- 111%. n:er "yhier:1 w1azankę roż. stwa. Nawc·t nie brJ;ii się, kiedy mocno gubi się w zbłękitniałym ro-zwichrzeniu. 
go arc)·clzic!a! - To dla pani - ~odsuwa ją łiance lobfjmuią ją r-::riiona mężczyzny. W milczeniu wracali potem do domu ... 

R:.zpcczę!y się \vystępy e~ti ~:dowych Dz .:\y,·" lJ wchłania w siebie aromat Przymyka < <..zy. I nc.1gle na ustach 
artystów. kv."iatów. {Ista jej prawie tr..k samo czer- swoich czuje riomieti jego ust. (d. c. n.) 
-····-·...-·-·-._, _ ........ _____ Mw··- .„- --····------.._ ..... __ .„,„ __ „_ 
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